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Za ogłopz-nia płaci się 20 fpn.I Bytom-llozbark, 24. Września 1886 |Wychodzi we Wtorek i Piątek. od miejsca wiersza drobnego.Cena kwartalna 1 M. (70 cent.)

C.'îas zapisać „Katolika“
na poczcie lub u jednego z pp. agentów. 
1'rzedpłata wynosi

kwartalnie 1 morkę 
z bezpłatnym dodatkiem miesięcznym

mar Bogarodzica -vc
który i w przyszłym kwartale dołączać 
będziemy.

Prosimy o jak najliczniejsze zapisywa­
nie „Katolika“, bo czem więcćj czytających, 
tern więcćj nauki, oświaty, obyczajności, re­
ligijności, dobrobytu będzie pomiędzy ziom­
kami naszemi.

Bedakcya „Katolika“.

(J itóp Krzyża.
Z niemieckiego tłómeczył J. Gallus.

——

(8) (Ciąg dalszy).

„A to co noweg.; z jakićj przyczyny stracił 
Heblik u Maowskiegu roboty?“

„Jakto, czy ty jeszcze nie wiesz o ten ? Bo 
miał za dianie palce przy robocie.“

*E', uiepodobno!“
„Tak, a nie iua< zój. Panu Majowskiemu 

fekrad srelruą tabakierką; lecz mu to po suchu 
aie obeszło, bo go wypęd iii.“

Część mieszkańców wioski wierzyło téj fał- 
szywój w:eLci, i drwiąc roznosili ją daléj: „Patrz, 
patrz, HebJ'.k! Któżby się po nim był tego spo- 
dnewdl Tak, tak cicha woda brz gi r wie. P-.tr/, 
oc» Jfkby do p'ęc u nie umiał nr liczyć, a przytem 
JB& t.woje za uszsm:. Ja też stronię daleko od 
B1»?', bo nie trzeba wierzyć kazden.i l“

Wielu jednak, a byli to nie najgorsi ludzie, 
potrząsali gowtm. i mów li: „Oo do mnie, to ja 
nie * itrze teuu, chociażbyśoie mi czsrne na bia- 
lem pokaz»li; takim Hellik nie jest, to jakoś 
sprawka szelmowska, dajcie mi spokój z waszemi 
bajkami!“

Niektórzy znów radzili majstrowi: „Nie daj­
cie sobie takich rz-czy spedob-ó; zaskarżcie do 
sądu, tal iéj sprawy nie trzeba dingo odwiócryć!“ 

Lecz H blik był jednym z tjch ludzi, jakich 
jest jeszcze bau dzo wielu, którzy ch iciaż są uczciwi, 
to jednak przed sądem trzęsą się ze straci u, jaL 
liść osikowy, przeto te na wszelkie tb rady od 
posiadał zmięsza.y: „A h Boże, tego mi jeszcze 
potr *ba! Toby dopiero ta spra wa bjàe rozt ębnk aa. 
Do sądu? N epodobne-, abym się mógł na coś ta- 
takiego zgtdJćl“

Oh - a Heblika przed sądem była pod nieje 
dnem względem niesłuszna i węeój mu szkodziła, 
bo nLjeden z tych, który dawniój wierzył w jego 
niewinność nabył przekonania, że H< klik musi nie

być zupełnie czysty, kiedy nie chce przed sądem 
swój niewinności dochodzić, i stanęli po stronie
jego przeciwników. Ach, biedny majstrze!

*
* *

Dla rodziny HebliLa n stał teraz czas bardzo
smutny i ciężk’. Byio to dla ni ch, jakby się cie­
mna zasłona na słońcu ich życia rozpostarła. Bar­
dzo mało kto spojrzał na nieb ze szczerością, 
rzadko kto ich pozdrowił, a jeżeli pozdrowił, to 
po. drów eiuie było chłodne i obojętae; wszędzie 
od nńh stroniono. Zdarzało się nawet, że jeden 
lub drigi zamówioną u Hebli'ca robotę znów od­
mówił; i wkiótce ci dóbr :y ludzie, uważali się za 
wygnańcó Zi to znów pszenica majstra Hagera 
kwitła obfHój, niż zwykle, a nikczemny Kasper 
chwalił mu się nieraz, gdy sami spałem byli: „Hm, 
widzicie, jak go daleko doprowadzićm, że już tu 
może długo n e wytrzyma; teraz trzymaj ia dan 3 
mi słowo, a nie dajcie mi długo czeaaó!“

„Nie staraj się, już ja cię zaspokoję!“ zape­
wniał mej-ter Hagen ka^dą raz.,, A jednak po­
mimo zaspokojenia swój namiętności, niei.aw ści i 
zazdrości, oraz skrzywdzet,a bliźniego nie mal 
wewnętrznego spokoju, bo złe sumienie nie je-t 
błog-en wezgłowiem i kryje w sobie kolce zamiast 
pn.hu zwta ze*», gdy majJrową Heblikową wj- 
dziaï przechodzącą ze -mutkie/u, Rpu.zczoną głową 
i zapłakane mi oczyme, lub jeżeli spostrze-ł ich 
dzii tki, które jus tak wcześnie mus-ały dzielić się 
z rodzicami chlebem zgryzoty i ni z.słuionój po 
gardy, to paliło daszę Hagena, niby ogień, a 
w jego wnętrza odzywał się głos: ,Hager., tyś
jest podli m człowitki» m ; cóż ci owi udz;e zro­
bili, że i h tak w nęlzę wtrącasz? A nasz staiy 
Bóg jesz-ze żyje; a gdy się cierpliwość J-go skon 
e*y, cóż wtenczas?“... W takich chwil ch p ka­
zy wał się zwykle maj .‘er H gen całkiem zmię- 
saany, i często -dawał tym, Ltóizy go się o co p>- 
tali, najdziwac niejsze sprzeczne oupowitd i.

Majster He ’ik wychodki tera: niekiedy na 
pól lub cały dzień z d mu, a pewnego wieczora 
gdy do d nu p. wrócił, r ehł do swój żony: „Ro­
zalio, tu nas n*o d.»brt-gi nie czeka; tu nam się 
nie zieleni i me kwit ie i*dna gałązka; Pan Bóg do­
brotliwy jest w ęd * a praca się też znajdzie, 
jeżeli ńj się i i-Je szuka; próbujmy 
gdzieind- ój i wypr adzmy się daleko z tąo!“ 

Wkrótce má- Li lud e we ws.: ,Heblikowie 
tu dlułó, nie po 03taną“, a lad Je mieli słuszność. 
Lecz H agonowi było to jakoś dziwno i pomyślał 
sobie: „Otóż to tak d leko dopruwalaieś swą 
zazdrością, f<-1 wstydź si«j bied ym ludziom zie­
mię pod n. garni podkopywać.“

Nadszeib Wielki tydzień zjegc wzrcszającemi 
i w?ni(.s'sn i nr. zy toścismi kościelnemi Pized 
Grobem śwęt m w kofcije parifiJuym j^nialy 
i migotały ró-motelowe św atełka, oświecając po­
nurą ciemność domu Bożego. Na poduszce z czer­

ni go rksamitn, leżał wielki krucyfiks, a wierni 
przychodzili w ciągu eałego dnia, aby się pomo­
dlić do Zbawiciela i znak naszego zbawienia i święte 
rany Ukrzyżowanego ucałować. Także i żona 
majstra Hebhka nieomieszk&ła tego chwaleb: ago 
zwyczaju spetuić, do czego już od swój młodości 
była przyzwyczajona; lecz ach, w tym roku nie 
m a’a wiele chęci do tego; unikała bowiem oczu 
ludzkich, gdyż była mniemania, że razem ze srym 
mężem i di’eémi od niajakieguś czasu w wiosce 
za na-gorszycb uchodziła. Po długiem namyśle 
postanowiła, aby popędowi serca nabożnego zadc- 
syćuczynić, iść w południową godzinę do kościoła, 
bo jak się doryślała, o téj godzinie najmniój lu­
dzi tam będzie; ubrawszy diieci o ile możności 
poiząd. ie, poszła z niemi ze spuszczoną głową ku 
świątyni PańJdój. Wszedłszy tam, upadła aa ko­
lana i ".aniosła korną modlitwę do Boga w Prze­
najświętszym Sakramencie ntajon.g.; potem zbli­
żała się z uzcow ao leżącego na Jemi wielkiego 
krzyża i sktękła u stóp jego. Serce jój chciało 
pęknąć z bólu i cierpienia, i napoczęła się modlić, 
zalana kami, więcój seret a niż usty:

„O uhrzyżo ;any Zbawicielu, który z miłości 
dla ludzi stałeś się człowiekiem, byłeś zelżony i 
śmierć sromotną poniosłeś na krzyżu, a źa tę oka­
zaną dobroć Twoję zostałeś od ludzi wzgardzony. 
O mój ukrzyżowany Jezu, Ty wisisz w najwię- 
k zyrh boleściach i w trwodze śmierci nmierasz 
uajaiewinuiój, a przecież cierpliwie to znosisz, od- 
pus '.cztjąc nieprzyjaciołom Twoim. Racz tbż o 
Panie wejrzeć łaAawem okiem ni’oJerdzia, bo 
na nas leży ciężka obelga, którą, jak Ci wiadomo, 
c’erpimy niewinnie. Nie jesteśmy be* grzechu i 
winy, elynie tylko Ty Jezu ukrzyżowany byłeś 
niewinny; lecz w tym przypadku rzuconój na nas 
obelgi je teśmy zupełnie bez w.ny. Błagam Cię, 
o Boże, zmi;uj się nad naszą uiedolą, zmi uj się 
rai moim biednym mężem kfóry tak bardzo c'erp: 
pod ciężarem wzgardy i rzuconój na niegc potu ;i- 
rzy; zm.iuj się nad duatkac.i rnojemi Gdy 7 
w. ‘dug Twych niedościgłych wyroków mielibyśi y 
jeszcze diużój znosić zesłany na nas krzyz, wtenczas 
nie»h się dnieje wola Twoja święta.“

Potem schyliła s ę nabożnie nad krzyżem, ro­
niąc gorące łzy, okryła rany Chrystusa Pana po- 
c-łanaami. A w końcu podniosła Ję z dzieunn, i 
ukryła się w ciemnym kącika k- “coia.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości z całego świata.
Parlament niemiecki obradował nad prze­

dłużeniem traktatu handlowego z Hiszpanią 
który też znaczny większością gPsćw przy­
jęta. Przemówienia postów wszelkich stron­
na tw nie budziły viele internu. Pomiędzy 
innemi, socyaliata Kayser występo wał za ro-
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botnikami, a przeciw fabrykantom. W obro­
nie fabrykantów wystąpił pastor Stocker.

Następnie obradowano nad sprawozda­
niem rządu saskiego, dla czego w Lipska i 
okolicy zapruwadiił mały stan oblęiema. 
Stało się to dli tego, że ieden ze socyal ■ 
stów przeprowadził się z Lipska do Ameryki 
i tam przystąpił do pr.rtyi rewjjucyjnéj, z 
głównym rewolncyonistą Mostem pracował i 
rtydawał rewolucyjne pismo i broszurki, które 
do Lipska przesyłał, aby je w całej okolicy 
rozpowszechniać. Socjaliści, mianowicie po­
słowie Vellmar i Viereck zarzucali rzędowi, 
że nowe mi rozporządzeniami prześladuje nie 
tylko samych socyalistów, lecz i robotników. 
W końcu wyznał poseł Viereck, że socyaliści 
pracują nad tem; aby wszyscy robotnicy na­
leżeli do socyalistów, a spodziewa się to osią­
gnąć, jeżeli — jak mówca twierdzi — rząd 
tak dalêj będzie stan robotniczy uciskał, a 
wtenczas jeszcze raz tyle posłów socjali­
stycznych zostanie wybranych do parlamentu.

Komisarz rządowy dowodził, że rz^d 
saski miał powód do zaprov adzed a stanu 
oblężenia w Lipsku i okolicy, bo tam zacięli 
rewolucyoniśoi pomiędzy ludnośc ą wichrzyć, 
że rząd nie zabrania robotnikom wspólnych 
obrad na zebraniach, ale musi wystąpić prze­
ciw i-gubnym agitacjom socyalistów, które 
usiłują na zebraniach robotniaów rozszerzać.

Po przemówieniu jeszcze kilku posłów, 
skończono obrady nad tem przedmiotem.

— Cesarz Wilhelm po skończonych ma­
newrach w okolicy Strassnurga wyjechał 19. 
bm. do Baden-Baden, będąc pop’zednio na 
nabożeństwie w tak cwanym „Nowym ko­
ściele“. — Oesarzewicz wyjechał w Ponie­
działek do Metsu w zastępstwie cesarza. — 
Namiestnik Hchemohe otrzymał od cesarza 
portret monarchy naturalnej wielkości w na­
grodę za zas*ugi.

Przy odjeździe swym ze Strassburga da­
rował cesarz Wilhelm dla ubogich 3000 mk., 
a cesarzowa dla dobroczynnych zakładów 
2000 marek.

— Do Fryburga przrbyi arcybiskup ks. 
dr. Roos 20 bm., przejmowany był na dworcu 
przez naczelne władze miejscowe. Wśród od­
głosu dzwonów i bicia z moździerzy udał się 
następnie Arcybiskup przez bogato przystro­
jone ulice miasta przed katedrę, gdzie go 
przyjęło uroczyście duchowieństwo dyecenalne. 
Po procesy! do katedij rozpoczęła się uro­
czystość kościelna, która się zakończyła prze­
mową Arcybiskupa do dyecezyan. Wieczo­
rem odbył się korowód z pochodniami i se­
renada na cześć nowego Arcybiskupa. — 
W przejeździć do Fryburga witały ks. Arcy­
biskupa na dworcu 7 Karlsruhe różne związki, 
korporacje i snkoły.

Austria. Oholera pokazała się w kilku 
miejscach kraju. Z Tryestu donoszą, że tam 
w jednym dniu zachorowało 13 osób, z łrtó- 
ryzh jedna umarła. — Oprócz tego zaszły 
w Isoli 2 przypadki cholery, w Mugia 3, 
w Rosanolu 1, w Skalinie 6, w Ropa 7, 
w Oresia 1, w Licu i Delnicach 99, z tych 
umarło 28. — W Budapeszcie na Węgrzech 
zaszło 12 wypadków cholery w jednym ty­
godniu, a w jednym dniu 13. bm. rozchoro­
wało się znów 10 osób. Śmierć zwykle na­
stępowała w 6 do 8 goczin po zachorowaniu.

Rumunia. Kiedy prezes ministerstwa 
Bratiano dnia 17-go b. m. wieczorem wracał 
z rady ministerjalnéj do swego mieszkania, 
strzelił do ntego szynkarz Storca Aleksandrescu 
ale tylko lekko zranił tow! rzysza ministra 
pana Robescu. ,

Włochy. W mieście Neapolu znajduje 
się klasztór żeński zwany Sapiencia. Klasztór 
ten ma być odebnuj zakonnicom z niena­
wiści do Kościoła katolickiego. Podobno Jjró 
włoski podpisał już dekret, stanowiący, że 
zakonnice meją się z tego gnuuhu wynosi, 
aby zrobić miejsce ubogim, którzy po zburze­
niu części miasta, z ranéj San Lucia, nie będą 
mieli gdzie mieszkać. Arcybiskup Kardyna 
San Felice przesłał syndykowi miasta protes

i zażądał, aby ubogich pomieszczono raczej 
w jego pałacu, a Siostrom zakonnym dano 
pokój. Zapewne p. syndyk protesta nie uwzglę­
dni — ale swoją drogą najchętniej obok Sa- 
pienzy zabrałby i pałac biskupi.

W Hiszpanii wybuchła rewolucya. Jak 
telegraf donosi, wywiesiło wojsko stojące za­
łogą w stolecznem mieście Madrycie w Nie­
dzielę chorągiew rewolucyjną. Były to dwa 
szwadrony jazdy, do których dołączyło się 
alka oddziałów pieehoty, razem 200 pieszych. 
Wojsko to wyszło z koszar Gril, dalo kilka 
striai6 w do żołnierzy, stojący cn na posterunku, 
>otem wymaszerowało na. uli e, wykrzykując: 

Niech ży:e rzeczpospolita! Niech żyje armia! 
iiech żyje Hiszpania!

Przeciw bunto mikom wysłano znaczniej­
sze siły- przyszło do strzałów; wojsko rozbiło 
buntownicze oddziały i wypędziło je z miasta. 
Dewna liczba buntowników została wzięta do 
niewoli; reszta uszła mianowicie ku Walency.

Nadeszły z Madrytu urzędowy telegram 
opowiada, że rozbitych buntowników, szuka- 
ących schronienia po za marami miasta, po­

chwyciła żandarmeria i cdstawiła w ręce 
władis okolicznych miejscowości, tak ze po­
wstanie uważać możaa za zupełnie uśmierzone.

Z Barcelony donoszą, że tamtejsza 
żandarmerya wykryła znaczną ilość broni i 
nabojów, które przygotowali sobie stronnicy 
Don Karlosa. Broń polieya zabrała, pró:z 
tego aresztowała wielu podeji za uych.

Z bliższych stron-
Rozbark. W ostatnim czasie zdarzało się że 

;akieś podejrzane osoby zamierzały nowy zegarek 
zamienić u niektórych ludn na stary, żądając przy­
ziem jakiejś dopłaty. Przestrz egamy przed tem i 
udźmi publiczność, bo jak sprawdicnem zostało, 

w gaiki te nowe miją pochodzić z kradzieży po- 
peřnionéj u p. Malcherczyka w Zaborsa Zło­
czyńcy nie mogąc skradzionych zegarków bez po­
dejrzenia sprzedać, ożywają powyższego sposobu 
do pozbycia się nowego zegarka, zamieniając go 
na stary, który łatwićj b<_z podejrzenia znów za 
jezcen sprzedawają. Gdyby gdzie podobny przy­
padek zaszedł, piosimy donieść o ttm policyi.

Bytom. Stósownie do rozporządzenia pana 
landrata bytomskiego niektórzy wójci tego powiatu 
wzbraniali się jako pomocnicy sądowi przesłuchi­
wać protokulamie Polaków górnoszląskich, mówią­
cych wyłącznie swym ojczystym językiem, a nie 
umiejących po niemiecku.

Ponieważ taka proc.thra w sądownictwie 
bardzo przykre może mieć następstwa, dla teg> 
prokurator bytomski wydał wbrew rozporządzeniu 
pani. landrata do wójtów nas-ępuącą przestrogę, 
nakazującą im, aby jak dotąd, tak i nadal osoby, 
nie znające języka niemieckiego, przesłuchiwali w 
języku polskim.

Pan król. prokurator pisze:
Rozporządzenie królewskiego radzcy ziemiań­

skiego w JBrtomiu na Górnym Szląsku, z dnia 11. 
sierpnia j.886 r., dało powód do przypuszczenia, 
jakoby prawo o języku urzędowym z dnia 28 go 
sier nia 1876 r. zakazywało innym, oprócz w g§ 
8, 4 i 5 wymienionym władzom, odbywać czyn­
ności urzędowe z osobami, nieznającemi języka nie­
mieckiego. Niektórzy wójci nie chcieli przeto 
opierając się na tem rozporządzeni.. laadrata, 
przesłuchiwać świadków, mówiących po pol­
sku. Ze względu na stósunek urzędników i władz 
policyj îych i bezpieczeństwa, będąc eh urzęda sa 
mi pomocniczymi prokurat iryi, widzę się w inte­
resie dochodzenia spraw karnych zniewolonym 
uznać takie pojmowanie i tłómaczenie usta 
wy o języku urzędowym za mylne.

pi zep.s w § 3 ustawy o języka urzędowyL, 
pozwaL na używanie języka innego, jak ni-niecks 
na puwien przeciąg czasu w tem prz\ puszczeniu, 
że same władze, w psu ag afie tym wymienione, 
języka niemieckiego nie znają, a jeżeli "stawa ta 
nakazuje urzędnikom, aby tylko języka niemiec 
kiego, jako urzędowego, używali, to przez to ro­
zumieć należy, że urzędnicy w protokołach 
języka nienueekiegt jedynie używać mają. W tym 
też to celu dalsze paragrafy tej ustawy 4—9, 
mówiące o czynnościach sądowych i innych więk­
szej wagi, nakazują, aby tłómacza przywołano. 
Ztąd wynika, że inne władze oprócz tamże Wy- 
mienionych, bez przysięgłego tłómauza, czynność 
odbywać mogą. nir można zaś zt ,d wnioskować, 
jakoby władzom tym w ogóle czynnuści zakazane 
były. Przez to język obcy nie stanie się bynaj- 
nniej językiem urzędowym w myśl § 1 ustany 
o języau urzędowym.

Wyżej wymienione władze i urzędnicy, jeżeli 
ich królewska prokuratorya wezwie do pomocy w 
wyśledzeniu sprawy karnej w myśl § 158 ordy 
nacji sądo-rei i w myśl §§ 159 i 161 or-iyuacyi 
karnej, jedynie wtedy mogą sio uchylić «d t*g< 
obowiązku, jeżeli rzeczyw-śde nie mogą się pc-ro- ' 
zumieć z osobami, które badać mają i jeż li nie 
ma odpowiedniej osoby, mogącej pośredniczyć w 
tem porozumieniu. Gdyby w obo m języku doi 
niesiono o prgekrocienin prawa, w takim razie 
■mioski te należy nadesłać prokuratoryi, giyż ta 
władza jedym» w pierwszej linii decyduje o tem, 
czy woio-ek podobny należy w myśl §21 cl 
»względnie, czy ież odizucić.

Powyższych ssasid trzymali się dotych zaD 
urzędnicy pomocniczy sądu ziemiański*go; upra­
szam ich, ażeby i nadul podobnie postępowali i 
wyrtźnie zaznaczam że w przeciwnym razie w 
bardzo wielu pry palkach mogłoby bezpieczeństwo) 
publiczno doznać ciężkiego pokraywdzeira z po­
wodu spóźnionego zbierania dowodów, z powodu 
zaciemnienia sprany i t. p., za co oineany urzęd­
nik byłby w każdym razie odpowiedzialnym.

Należy także, o ile to mozebnm jest, bezT rj 
pokrzywdzenia sprawy publicznej, osoby, któreby 4 
udawały, że języka niemieckiego nia zaają, zn:e* [ 
wolić prawne®i środkami do używania go w czyn­
nościach urzędowych

Karf, Ze wszystkich stron sk rzą się na złe 
wychowanie thieci, na dziczenie młodzieży, że te- 1 
mu często rodzice wmni; nie można temu zap ze 
ożyć, bo tak też po w-ększćj części je-rt Gdyby 
wszyscy rodzice tak postępowali, jak małżonkowie 
S. w nasjśj gminie, toby z pewnością skargi aad 
nic sfor,ią młodzieżą wkrótce ustały. Małżonkowie 
ei wychowują dziatki swe podług zasad wiary na- 
szćj św., jak Kościół nasz katolicki nakazuje. 
Idąc drogą przez wieś od Bobrku ku Tarno wicom 
można codłień styszeó z tego domku, gdzie za­
mieszkuje o> a familia śliczne śpiewy róż j-,-eh pie­
śni rei gijny h, Godzinek, Litanii, Różańca i t. d., 
tam nutka ze swemi dziatkami i mężem, gdy woi- 
ny od pracy, zanosi pienia na chwałę Bo*ką i po­
żytek důry swćj rodziny. Przytem m Jżonkowie 
prowadzą wzorowe życie, nie dawają zgorszenia 
swym dzifitk- m gorzałką sie brzydzij, jak trucizną, 
nauk i przestróg dnsnpisterzy słuchają, jedne® 
sïowLm żyją bogobojnie i cnotliwie. Dziatki ta­
kich rodziców muszą też być późuićj wiernymi 
synami i có-kami Kościoła katolickiego i godnj-ui 
obywatelami gminy i krau. Kocłuni współoby- > 
watble Karfc, bierzmy sobie naszigu współbrata 
S. za przykiad. a postępując tak jak on, moiemy 
się przyczyni - do naprawienia złego, do pokiero­
wania młedz ety na drogę cnoty, obyczajności i 
grzeczności, w czem nam z pewnością Bóg poma­
gać będiL, jeżeli się Wezerze do tak chwalebnego 
przedsięwzięcia zabierzemy.

Łagiewniki. Syn 19-letni tutejszego obywa­
tela Jana Czaję, imieniem Franciszek, wyszedł 20 
bm. z domu zabrawszy czarny surdut, buty i sre­
brny zegareí cylindrowy ojcu, nie powróciwszy 
dotychczas. R idzice mają słuszny powód do mnie­
mania, że wyrodny syn zabrane rzeczy będzie miał 
zamiar sprzedać, przeto proszą w takim razie daó 
znać policyi o tem, żeby nicponi ukarać.

Chorzów. Ponieważ w naszéj wiocce oka­
zała się od dość dawna potrzeba budowy newego, 
wielkiego kościoła, dla tego postanowiono takowy 
wystawić. Lec* aby przez czas wndowy wierni 
nie mieli przerwy w nabożeństwach, wystawiono 
w samym środku wsi dość obszerną gmach, który 
będzie słnżj * za kościół tak długo, dopóki novy 
wielki kościół nie będzie wystawiony. Koszta 
tego gmachu pod-mno wynosić mają orze' złe 10 
tysięcy marek. — Na przysz ą Niedzielę t. j. 26 
bm. odbędzie się rano o godz. 7 ostatnia msza 
św. w starym kościele, potem o godz. 9-tśj wy­
niesiony zostanio Najśw. Sakrament do zbudowa­
nego tymczasem kościoła, który też zostanie po­
święcony. Sprzęty kościelne, organy i obraz z głó­
wnego ólta; z. już w »eszłyi i tygodniu tam prze­
słono. Spodziewamy się, żo na przyszłą Niedzielę 
i wierni z okolicy do nas na tę uroczystość po­
święcenia przybędą. Przede wszystkie» zaś nia 
povinno nikoge z Chorzowian na ostatniój mszy 
św. w starym kościele brakować, & po raz ostatni 
odwiedzić tego staruszka nasjńj jirzeszłości, który 
tak sautne przechodził koleje, a którego ^net 
koniec czeka taki. jak każdego człowieka; bo czło­
wiek się rońzi, żyje czas mejakiś, a potem musi 
umierać, tak i nasz kościół wnet niknie z po­
wierzchni ziemi, lecz na to tj Iko, *by znów po­
wstać w wspawałości i na chwałę boską, crego 
się i my kiedyś spodziewamy w drien sądu Pań­
skiego.

Nowe Hajduki. Nasza gmina obecnie obejmu 
jąca 4—5000 dusz ma wkrótce obierać zastępców 
gminy i to 16-tu, którzy, jak w uastach będą ra­
dzić i ustanawiać co gmmK poi rzebno, a prrez to 
tak zwane gromady całćj gminy ustaną. Szano­
wni obywatel i Nowych Hajduk, uieszkan y blisko 
miast a, i mamy sposobu )ść przeKonaó się, co to 
takie zastępstwo caléj gminy znaczy, choćby się 
potem komu który deputowany nie podobał i nie



glosował tak, jal by sobie ktoś życzył, to już za 
ptáno i nie można tego zmienić, łż 8 l.ta niwą, 
albo go śmierć nabierze. Dla tego szanowni oby­
vatele, pokażmy, że nam sprawy publiczne gminy 
nie są obojęine i o dobro putlso^c dbamy, dla 
tego iak jeden mąż st śmy do wyb™ é ', ».by wy­
brać takich ludzi, których znany, i któ-ym mo­
żemy zaufió, a tekioh mężów w na.jré’ gtfcienie 
bak, któizy s ? nie pctrsebują aa sikoga sglądać 
Może się też utworzy jaki komitet, który się o 
kandydatów postóra, a jakich kandydatów nam 
ten tonntet poleci, tych potem wybierajsjy.

Liplny. K ''ąd? kapelan Speudel opuścił 
16-go b/H. na za ,.arafl4 idąc na proboztwo do Bi­
skupic. Przez 14 lat pracował ■ nu »leemordo- 
■w&nie w B?«żb o božéj jako gorliwy kaptm; swoją 
gorliwością w duszpasterstwie i dobrocią serca 
zjedna! sobie miłość p. r fun. Trtt pe^egpaniu 
jego a*vi jedno cko n.e pozostało snobe. Losuj 
grono tatej^ych obywateli i zarząd« gminnego od­
prowadziło ks. pr,.bo zozb. NiecNaj a,u Bóg ra 
czy nagrodzić za » szelfie jeg) trily pom ędzy 
nami poniesione i nowemi silami r,upiora w no- 
yn m jego nnsędzie. — Na miejsc » ks. Speudla 
proybywà ko kapelan Theinert z B lakowa.

W Katowicach odbyło się 11 b. ut. trzecia je- 
neraloe zgromadzenie nauczycieli girnot Jąnkiego 
okręgu przemj s’uwego, na które około 400 nau­
czycieli z calé; okolky przybyło. Pomiędzy inne- 
m miał pewien nauczyciel wykład na tanut: „Ja­
kich środków należy użyć, aoy nie a,«, a m^wa 
sta'a się o ile możr ści jak najrych’éj towarzyską“ 
(w życie wprowadzoną). "W ciągu »wéj mowy 
dowodził ów pan, że szkoła sama nic nie zrobi. 
Powinny pem<g.ić: 1) państwo, 2) Ko*:kł, 8) ży­
cie publiczne.

1) Państwo ma się starać o to, aby nauczy­
ciel me potrzebował uczyć wiçcéj dzieci, jak 50, 
bj a ;y nauc y.iele za tę trudną pracę byli lspiéj 
wynagradzani, c) aby w mias ach i obwodach 
były szk ły uzupełniające.

2) Kości, ł ma przygotowywać dzieci do pierw­
szych Sa krain ntów świętych po nie<uiaJcu i przy- 
njnan éj co czwarty tj dzień mają być w kościele 
id endeckie kat echezy.

3) W życiu spóleernem: Urzędnik powinien 
wszędzie, i w domu i w warsztacie, w kopalni i 
w hucie mówić z wszystkimi po niemiecku. Obe­
rżysta i jego parstn&l powinni % gośćmi, pańntwo 
ze sługami kupiec z odbiorcami swymi tylko po 
niemiecku mówić 11

4) Ponieważ wychowanie domowe w 
dzielnicach polskich jest niewystarczające i ponie­
waż głównk szkoła zastępować je musi, przeto 
přústwo powinno się starać o to, aby lud wiçcéj 
s-canował nauczyciela i jego pracę.

Pjaul&dgrf. Z? obrazę amtowego p. Galdy

z Bielszowic został dawniejszy sołtys p. A. Ma­
dejski przez sąd ławniczy w Zabrzu na 20 marek 
kary lub 4 dni więzienia, oraz publika' ,3 ą wyroku 
skazany. Prokurator żądeł 0 miesi ^cznéj fc-ry 
więziennćj.

Sławleńcice. 12-letóńg syna g spodarza 
Skowronka kopnął kcó tak silni?, że chłopak ze 
stajni na podwórze wyleciał, przy upadwięcin ude­
rzył głową o kamień, przezco się tak skaleczył, 
że pozostał nieżywy na ziemi leżeć i wkrótce du­
cha wyzionął.

Sierckr Wesołą nawiną dzielę się z czy­
telnikami „Katolika“, otóż ks. proboszcz z War­
szowic, dot/chczasowy nasz opiekun duchowny, 
oznajmił nam z ambony, że dostaniemy własnego 
proboszcza, w osobie dotychczasowego kapelana 
ks. 8 i er la z M echo wic. Dzień jego przyjścia 
naznaczę ny «-.ostał Ea 22 go Wrześnie, o 9 téj godz. 
radość nie do opisama w natzéj parafii zapanowała. 
O powitaniu i przyjęciu naszego nowego duszpa­
sterza doniosę lôziiéj.

Z Jastrzębia. W N edz'el* 12 go bm. byp- 
śmy z procesją w Pszowie na odpuśoie. Jak to 
ślicznie było się pr/ypatryrao, gdy zewsząd kom- 
panije spje^zyły śpiewając z muzyką, aby Paunę 
Maryą nawiedzić. Jastrzęobka pr< cesya była po­
dobno najwięksta, ale ua_uboższa, bo szła bez mu­
zyki, jjoiieważ nasi mua»kanci musieli podobno 
iść grać na żniwne, nie można się temu dziwić, 
bo tun wîçcéj i iatwiéj zarobią.

Racłfwlce. Dziewczynka 6-letnia, Paulina 
Mrjcher, zbliżyła się zanadto do ognia wznieco­
nego na pola przez pastuch >w i płomienie aa,ęły 
jéj suknie. Przestraszona ucieka.a do domu, przezco 
og-eń je^zcoe b«vrd. éj się wzmagał, i tak ją popa­
rzył, że w dwóch godzinach wśtód niezmiernych 
boleści »konała.

Evansville, Ind, (w Pftnocnéi Ameryce) 4 go 
Września. Szanowni Rodacy, chcę wam donieść 
z Ameryki o trzęsieniu z;emi, jakie nas zeszł go 
miesiąca nawiedziło. Otóż 12-go Sierpnia o kwa 
drans na szóstą stał się podziemny grzmot, jak 
gdyby z armaty wystrzelił; ziemia się tak wstrzą- 
sra, że z niektórych demów kominy pospadyw ały, 
w calem mieś Je lud przestraszony wybiegł na 
ulice. Ja takż e przelękniony wybiegłem na drogę, 
oglądam mój dom, lecz spostrzegłem, że nie został 
uszkodzony. Pytam się, co takiego zaszło, jedna 
z kobiet mi powiada, że się masiał w pobliżu sto- 
,’ący kościół zawalić, lecz i ten był nienaruszony. 
Chuk ten oprócz przestrachu, nie wyrządził nam 
žádné i szkody. — Dnia 31-gc Sierpnia o godzinie 
9 wieczorem znowu dragi raz ziemia się zatrzę­
sła w całych Stanach Zjednoczonych Ameryki. 
Najwięcćj ucierpiało miasto Charleston, bo tam 
się domy poobalały. Dnia 3-go Września o godz. 
10. w nocy powtórzyło się to trzęsienie ziemi, a

trwało tylko pół minuty, lecz w tym krótkim cza­
sie eałe wspaniałe miasto z fortecą, któréj armaty 
podczas amerykańskiéj womy nie zdołały 2bnrzyó, 
zostało w grezy zamienione, zasypując wśród sie­
bie ludzi. Przeszło 100 nieżywych już wycią­
gnięto, a wiele pokaleczonych i konających gazety 
nie podały. Około 50 tysięcy mieszkańców jest 
bez dacb'i odzienia i chleba. Lud musiał noc 
przepędzić w ogrodach i innych bezpieczny h miej- 
s a h pod gołem nebem lub namiotach, jakie kto 
mógł postawić. Dwa kościoły katolickie także 
w gruzach leżą, również wspaniałe pałace, dom 
sądowy, sklepy, tylko gdzie niegdzie jeden stoi. 
lecz także u-:zkod>ony. Ludowi uciekającemu ua 
wolne miejsca groziło drugie n‘ebezpieczeństwo, bo 
bałwany rozhukanego morza zalewały ziemię, a 
oprzócz tego ogi ń z gruzów wybuchł, a str, ż 
ogoiowa nia była w tanie z rotnnkiem pospieszyć, 
bo larzędna do ga z -nia ognia w gruzach zasy­
pane abo po/umane b«ły, a czarnuchy (murzyi i) 
na dio^aeh się gromadząc, modl.Ji sie, mówiąc, że 
to jnż sądny dzień. Niech nas Big Wszechmo­
gący zachować ręczy od takiego nieszczęścia.

W sąsiednićj prowincyi Illinois w jedcem 
mieście robiono studni?, wierćąc maszyną do 150 
stóp głęboki ści, trefi no na strumień podziemny, 
z kąd w Aa wybuchła na 200 stóo ponad powierz­
chnią ziemi; woda ta miała taką siłę, że rwała 
ze sobą ziemię i do powietrza wyrzucała, zalewa­
jąc domy i mieszkania niżój położone. Okropny 
střech zapan wal wskutek tego pomiędzy miesz­
kańcami; zwołano rótnych maszynistów, żeby tę 
wodę zastawić, rzucano miechy piaskiem napeł­
nione i różne żelazo, bez wszystko nia nie pomo­
gło, woda rwała coraz dáléj; musiano jéj rowy 
rzucać, żeby woda z miaita nizinami odchodziła. 
Dz-nra do strumienia była tylko 4 cah szeroka, 
a woda robi teraz coraz większy otwór, wodą 
płynącą po ziemi możnaby największy młyn w bieg 
wprowadzić. Dziwne to zaiste zjawisko.

W Niedzielę 29 go Sierpnia przechodź’ a bu­
rza przez Chicago, a piorun uderzył w prochownię, 
odialoną 6 mil angielskich od miasta. Ogromne 
zapasy prochu się tam znajdowały, w jeduem 
okamgnienia wszystko wybuchło w powietrze, ci 
co tam niedabko mieszkali wszystkich pozabijało* 
budynki pobliżaze w gruzach, w mieście Chicago 
okna popękały.

Rewolucyouistów ośmiu w Chicago, osądzono 
7 na śmierć, a jednego na 15 lat więzienia, za 
ro/iruchy popehrone 2 go Maja. Na polieyantów 
zabitych i skaleczonych przez rewolucyonistów 
złożyło miasto Chicago 100 tysięcy dolarów.

Pozdrawia swych rodaków i czytelników „Ka­
tolika“ ziomek z parafii Imielnickiéj

Tomasz Wengrzyk.

Posiedzeń^ katoHoťego Kssynp.
(<odd%i.oł polski)

rozpocznie się w Czwartek 7. Października tr.
o czem się szanownych cztonków niobj zem zawiaiouia. 

Bytom, 23. Wrześaia, 1886.
ZA kiZĄD.

175. Król. pus. loteryaftiaE. 6. PÄ86)
yf Vi, Va, Vi, Vs, V* Vs2 Udziałach.

Losy ezerwon. krzyża á5 M.
Va Knji, Priisk. razf-m ze spisem i portu OV2 M. J poleca i 
7i Krzyż. */4 Pvusb. razem ze spisem i porto 17Va J rozsela

Friedrl-hstr. 79 
■I im Faber-Hause.A.Pu'íse,Bjsii]žíC5 BonlnW.

F bryka üfa-in, papy na archy i drzem jy
ludwika Kai z w Katowicach 

poleca wszelkiego rodź?lu roboty a faltowo dla kościołów, fabryk, bro 
warów, gorzelni, mostów podwórza, balkonów, chndniH t rotoary, sieni, stajni 

cblowów, piwnic itd., oraz odosobnienienia przy nowych budynkach i kl« ak.
Nakrycia dachów, papą i cementem, poprawy i rep&racye sta­

rych dachów.
Kosztoryiy darmo i franko.

f ISIiill JDBILEUSZOTE
dr. Łukowśkioffo. lii

Cena 20, 2 egzemplarze 35 fen: 
sa do nabycia w Ekspedycyi 

„Katolika.“

2 do 3 podróżłiycli
^ a. .sprzedawania, obrazów re- 
%Unych będących w stanie 

zło*yć haucyą, przyjmie 
-Jan PoNtuszek, 

w Krok Bocie, Kaisers) r. n p. Sont iii

Li słomą rzanną i owi lanną wy 
młococą w maszynie pianą xa oentnar
1 m. 50 fen., za słomą rzanną i ow 
«lancą wymłóooną capami, centnar 2 m. 
do L m. 25. fen.

F. A. Kramer, 
prowinc. dom psprawy w Toszku.

Odwoła.i j,e. 
Obrazę wyrządzoną Ignacemu 

Pogodzie odwołoją i przepraszam g 
pubjezmo wzywając każdeg i, żobj 
przeciwko ibrtżonemn mc me mówił. 

Byko*ma Ł2 Wrześms 1886. 
Teodor Nowok.

y. Jîeldzik,
w Bytomiu, 

krakowska ulica 
pod „złotą koroną“ 

Kkżdą sobotę odby ,a ią 
zabiciewieprza 

i polec aę
rano gotowe podgardle i kiszki 

Eównoozcśnie polecam piwo prawdzi 
wî L limbach .kle, grodziskie, bock, 
dupeltowe, brzegowe ud.»tałe i d ire. 
pojedyńcze, oraz prawdziwą nordMu- 
serską 1 wrocławską żytnlowkg.

O liczne odwiedzam mnie proszt 
nprzyjmie I*. Ilold/.ik.

Dla handlarzy
nowe kwaśne ogórki

w beczkach rożnej wielkości po 
uaóer tanich cenach poleca

Max Bulski,
w Bytomiu (Beutheu O.-S.)

Codzionie 2 i.my świeża ciepłe mleko 
prosto od krowy liter po 13 fen 

Mleko spuszczane „ . 8 ,
Codziennie ś.,ioża raaflai ka 6 . 
Mąjpiąkmcjt ze masło z mleczarni 

w fc.tii ...kach font po 1,10 .
Świ, że wjfikio masło od f)0—1.00 .
Pra«dzi< y s->r szwajcarski, jako tei 
im mrgski olomuD’-cki kminkowy. 

.łysk* 1, domowy i i er z śmietany poleca
J. Mat. diler,

v domu mistrz” puikarnkiegu Koma ka
w Zabrzu.

Szanownym odbiorcjm moim dono 
ssą mniejsze», że targ prtypsdająoj
a< Piątek L Października tr. nie
odkąd z \e aią w tym dniu, lecz w Śro- 

g 29. Września.
Głogówek, 24. Września 1H86.
E, Schlesinger,

<Ay handel ii lażi.

Dają do wiadomości, że sią osiedli­
łem u kupca Habrykl w Uozdzlenln
i «-prie law ić bądą
1 fant owl^zlego mięsa po 30 do 40 f.

Uprą ais też Boi ozowian, aby odem- 
nio kupswali.

Szymon Nebel masarz
ICBPleue iotoifi tpe,

bardzs loko chodzące, z wielkiem ko­
łem są po lOO marek sztuka, 
u mnie do nabyci*.

J. Niechoy w Żorach.
Za centnar żyta daję:

60 f mtów Bausnako 
10 » mąki N. 3 

“,r. 25 . os-pki.
___  6 i. na rozkurze de

Zr płata od mliwa 50 fon. za oentnar
H. Kosciimieder,

w Bytmiłln, młyn pilkový irzy 
kościele św. Małgorzaty.

Od 15 Paźr.ziemieaji: it do wyai jąum
sklep

w domu mUrovLiiyra z przyległym 
pomieszkaniem, obok szosy wŁlpinach. 
Zgłoszenia przyjmuje Bartocha w 
Łipicach.

Baczność.
2500 der ni» konie po cenie cd 
2,25 do 10 marek. Białe Kołdry 
do spania z czystej wełny od 4 do 9 m. 
Sienniki kolorowe od 1 m. p.leoa

A. Ai.spfieh
w Bytomiu, krok , ska ulira Nr. 41.

3 woźniców
przy dobrej żapłi eio przyjmie Tlchauer 
w Cbropaczowie.

Szanownym odbiorcom mu.iu aunu- 
ezą umiem., że w Czwartek 30. 
Września 1 w Piątek 1. ] aźdzlernlka 
z powodu świąt, stiad moj zam­
knięty bądzie.

Zaborze. S. AdlOP
Rzetelny, trzeźwy młodzieniec 

może sią za «Ingę domowego 
do mnie zgł >sić J. Domin,

Mikołów. kupie .
Tanie futra (kożuchy) z kolej są 

do Bprzedaoia u Fuchsu w Król. 
Huoic, Kronprinzenstr.

Stuczne zęby i plomby
wykonywa sumienie i tanio

C. Pitel. fryzę, i golacz
w Królewskiej Hucie Richterstr.

UÊS~ Podróżnego___
sią szuka dla spized. kawy ludziom 
prywat za rocz nagród. 1500 m. Naj­
lepsze świadectwa potu ebne.

F. Łitding n. Co. Hamburg.
Narzędzia kowalskie w do­

brem it. ae, ma tanio na sprzedaż 
Dworski kowal w Szommerkaoh

Pomieszkania dla robotnik*.w 
u p. Sonsale naprzeciw kościoła św. 
Jadwigi w Król. Hocie dj najęci

Porządny czeladnik szewiecki 
z udzie przy dobrej zapłacie trwałe i 
korzystne zatrudnianie

Fr. Media w Wirkn.

Ucznia
chcącego wyuczyć sią ślusarstwa 
przyjmie natychmiast P. Giogiu, 
mistrz ślusarski w Nowych H“,jdn ach 
na Grenzkolonu.

UCZNIA
do swe-o handlu towarów kolonialnych 
przyjmie zaraz F. A. Franiel 

w Bytomiu.

IlfTItfę chcącego s ą wyu zyó 
Uvklil« malowania obrazów, 
figur, szyldów, i poiłacania, przyjmie 

Úť. IA cliottrt, 
malarz historejny w Rozbarku.
Do mego liandiu to warów i >imiał 

nych, przyjmią zaraz chłopea z 
dobrom wykaztaułconiom szkolnem.

J. Domin,
Mikołów kupiec.

Sosnowe «leski dla stolarz , nio- 
sąkate 4 cm. grube, szerokich rozmia­
rów ma cdpowif imo t nlo do sprzedania 

A. Groldste n. 
handel drzewa w Król Hucie.

RADY w wszelkich choro­
bach udziela 

Królewska Huta. B. Khiuiii, 
naprzeciw kośoioła św. Jadingi.



Wielbi skład towarów kożuchowych 
i interes przesyłki

M. Bodega, Majstra terstiy, Wrocław,
il? g 3« grüne Röhraeite, parter L i TI, piętro, Hing 33,

**' Patrolowany na „Sz,ąsLieJ wystawie prze nyslo-wcj 1 rzemieślniczej“ we Wrocławiu 1884, K
poleca na naflcluMlíe.lťi). porę s\\ ój bogato zaopatrzony «kład wszci I C nowości,

Fuira męzkic wydrowe ■ .
Fuira męzkie do chodzenia . .
Futra męzkie do podróży ....
Surduty kożuchowe do kantoru, do­

mowe i na polowanie ....
Tutra męzkie do spania....................
Futra liWiOjne dla wodnicy i sługi . ,
Eleganckie płaszcze kożuchowe dla 

niewiast..............................................
Płaszcze kolisie do teatru, balu i kon­

certu dla niewiast różnego koloru i
wzoru............................................. od 8— 13Vs„

Kaftaniki dla niewiast ... od G ..
Fewei endy dla ksi. ży według przepisu z trwałem

zwłaszcza
od -40 tal. Worki na nogi............................... „ l*/3 „

K jnow*c, modne barety i kapelusze
dla niewiast..........................od 1- llj.2 do Ž tal.

Wielki w bór niewieścich garnitur fmer
sobolich, kuny. w\dry, skunksu, tcho-
rzuwjch mułów....................................od 5 tal.

Mufy 7 zimorodków rysiów, jaźwea i 
niedźwiedzia ....

Mufy z niedźwiedzia pracza, małpy 
W ewiórki syberyjskiej, zybetu, naśła

dowani: skunk.—genty.....................
1 Mufy do polowania..........................

Karni tur dla dzieci . . .
i)ywa\y futrzanne..........................

b ikiem kożuszkiem. Kołdry na sanki 
w

20
3Č

10
la
15

ItP*/-
o
-n

■277 —' J5
• „ IV* „
• » 1 »
■ „ áV2 „

i różne czapkikożuchowe. Damskie płaszcze kożuchowe do clmilzenia i w podióż, dolmany kożuchowe podług naj­
nowszych modeli prawdziwym aksamitem. rip-cm jedwabnym, ripsein wełnianem i różnym damaskowanrm 
suknem obszyte. — Równocześnie polecani mój wielki skład modi.ich mate.yj do obszywania futer dla 
rnę?,cz.' zn 1 niewiast, oraz golone wierchy do obszywania futer. Zawszy»«*; ze składu me «o kupione 
przedmioty zapewm.im kdkoleinn, gu a uncją ponieważ wszystko jest mcm własnem fabrykatem, a nie 
artykułem handlowym. Pfzerobienic na modni_ krój wszelkich przedmiotów, chociaż nie odemnie kupio e 

wykonywa się w mej nłasnei pracowni tanio i rychło.

M, B deji’ö interes przesyłkowy.
Donfcsfenf^ł Žycz("ie lmyfh ^mi^owych odbiorców urządziłem interes przesyłkowy.

* iowai przesyłam za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką poczto­
wą franko ■ przedmioty do przesyAi przeznaczone są zawsze te same i po tejże cenie co tu wi Wrocławiu 
na sprzedaż przeznaczone. Obszerny katalog czyli cennik wysełam na żądanie każdemu darmo i franko. 
Przesyłki do .ryboru przy podaniu przybliżającej sumy i dołączęjiu pole eń uskuteczniam bezpłatnie i fr., 
atoli bez polecenia tylko za zaliczką pocztową, a co się nie podoba zamieniam każdego czasu. Przy za­
mawianiu futer męzkieh proszę podać szerokość plecy i długość rąk, przy futrach dla irewiast dołączyć ta­

lią, poczem obejmuję gwarancyą za dobre siedzenie
MT* Szczególne zamówienia wykonywają, się w 12 godzinach.

Spowodowany »uaczną objętością mego intere-u, urządziłem w mym wielkim domie, Wrocław rynek 38, 
lziesięć wie Iłach lokali do sprzedawania, tak że każdy kupujący jak najwygodniej może być obsłużony.

Ja nie utrzymuję ani we Wrocłil.rill, ani w nimm mieście Rzeszy niemieckiej pobocznych interesów, I
agentur lub podróżnych. ’

M. OjmI m: , majster kuśnierski Wrocław.
Ring 38, gr ne Röluseite, parter, I. i II. piętro. Rit g 38.

t etttt

KATOLIK
KALEHDAhZ GORWOSZLĄSKI

n?i rok
wyszedł i można go nabyć w liiksp. „Katolika“ 

i pp. Ageutów.
Zawiera różne powieści, piękne wiersze, rozmaitości, żarty, 

K rady guspodarcze, wogple wszystko co kalendarz dobry 
zawierać może i ozdobiony jest rycinami. 

tp ^ ielkość tegorocznego kalendarza jest format ćwiartki, 
kosztuje pojedynczy egzemplarz 50 fen.

dodatek dołączony je t kalendarz sclenay.
^jtj©ooeo(ssoocsooeoci@

Do taniego SKiepu
w Djtom XT Piekarska ul ch Nr 15 I piętro.

___ pierwszy dom obok koś i ła św. Tró cy
Br Wielka wyprzedaż

z po*’, dn przebudowania lukrlu.
Jebcie tego nie było,

Flanel czysto w lniane podwôflnj ztrokiéct d‘ngi Mieć 90 f 
Mutryja na uknie czysto*eli tana, Mieć 20 25, 30 i 40 f. 
Chusty do odlewania p'dun;ne 6, 7 8 i 9 nuk.
Phvni ot* *e oć 30 f n, Sz-itmg oł 20 f. n, płótna modit 

od 30 f n., na poszwy bardzo ładne, od 28 fen i t. d 
An. i> lslja V.ra na spod de od 60 fen., zd 4 r po towrruuiiu 
ry dla ntężczj zn i zimowe su dutv wierzchni», także ptdtug 
miary s ./te nad wy zaj t ido. Wszelkie artykuły na p >d- 

z wbi la ki?.w ń .

S anów ej Puoliczuosci Szarłeja i ok-iicy dono­
szę U: rżyj. i,, /a pr,e? i a ue zakup enieme wszelkich 
pot jeb zimowy b, je t m w sta. ie. takowe po nadzwy­
czaj tan rh c.n.,(h sjrz. dawać i pu.’e ani:

Ubiory z materyi zimowej ( d 20 do 25 mrk.
£0’°'e » » « 5 „ R „
Zak ety „ „po 8 „

S cd» e z aDgiels ąj skóry n j ep gatunku 2 40 m k.
F .iwie ®/4 fiz rokie, łotieó po 80 fen. Flanele szerokie łokieć 
po 1 m. 10 fen., prosząc o łaska*« względy

J. Tichcuei w Szadeju.
5f.g£g§'

Dlc zupełnego zamęy Łmnia handlu
sr.izodaTSPi moi wie ki s-ła! chustoV/, 
wełnianych i płóciennych towarów
i Chus.ek, pozn.ż. ny h it.uich cenach.

Julius Notkniann,
w Wioli i-h Strz lcach.

Polecam !fâ!
osz' zędnem go .p. dy urn codziennie 

św eżo pat ną

perłową, Jawa, Monado, Mocą, 
Ceylon, Domingo, Souhon, Guatemala 

od 70 do 160 len. 
oraz

wj śmienitą rrłową rafinsdę
( nkier)

mi. lony i w głowie fuut 28 f. 
Ia. Mydło oranienbnrgskle J dorne 

bardzo snche funt . . 30 fen. 
III takież . . 25 „
Szkróbekwyśmlenltyod 25—30 „ 
Sodę angielską .... 8 „

przy 5 funtach po . . 6 „
F. Bernard,

Królewska Huta St igersłr.
Sosnowe świerkowe deski do di -

lowama, ł >ty do gmeowań m iteryał 
do obosnia, s. s owe futra d. drzwi 
i bole na schody, sosnowe rygle róż­
nej grubości i długości, oras wsrella 
mat.ryał do budowy | oti cbny poleca 
tann A. Goldstein

hsndel drzsna w troi Hucie

J. Rombach By tom, Gliwicka ulica Nr. 42,
handel nurtowny i częściowy.

Sb9* Stała ceny. Ht .łe ceny.
Wełna na p ńcznefli, najlepszy patutis k ws. eL i ga ko1 u, 
i zwitki 45 fen., funt 2 mrk. 70 fen. W^łna moiejcwa, 
we'na z jagniąt, wełna z aichu. w'elna g belinowa Ws. I- 
i.ch kJorcw, zw trk 20 fen Roboty hafciarskie. Obszywki 

perłowe. Bielizna gumowa.
Jfi.ytom, _ . _ _

Hlwicka ii!ń-a 42. J.
25UO do 3000 marek roczn. zarobku

-; ..,ąr.o e'n: osoby kal.de,o stanu prz, „„„ i3j ty .oś t
Off p i ■ J. 7o. do Haawemmet,, & Vogler, Fraiikfnft a. łl.

S3

(znany najlepszy fabrykat)
oraz wsztikio gatunki

zegarków kieszonkowych, 
zegarów ścennych, budzików

P< Ioca

E.
zegnrmstrz,

Królewska Huta, ryrtk w domu jata 
<ir Oórke.

OOOOOOoOOC
Silił..'d

dobrego wina czerwonego i węgierskiego
Oraz różnego mydycznego

v ii ia tok a,j sk i ego
chemicznie zbadanego i przez lekarzy jako środek 
wzmacniający uznanego butelka od 1 2\ 25 fen. lo 
2 marek poleca

Królewska Huta, Albert Roter,
Katowitzerst.: as e obok park u hutuiozegu i promenady.

Baczność.
Odpowiednio do spadających cen zeloz», znizyłym także 

d dzu.iaj znacznie ceny w zeltet h a tykełów mego
Składu towmí v żelaznych, stali i mosiądzu.
Mysłowice, 13 Września 1886.

Simon F^’goh^r.

Jedynie i wyłącznie przez sprowadzenie z pier­
wszego źródła w wielk ch ro/miarach

KAWY
w nowout ządzonym patentowanym p ecu je»te*n w 
stanie za tanie p.eui^dze rzec/.y wiście wy ennemie 
paloną kawę polecić.

Dalej polecam:
M^gdebnrgski cukier kr.szt łewy, funt po 28 fen. 
Mydło iąderne po 25 28 i 30 fen 
Pres3wkę dobrą funt po 1 m. 
orai r»szelkib towary korzenne polecam hurtown'e i 

pojedynczo tanio.

S. BsrinskL
lOOOt ‘

^ JVttjlepsze

p Sztuczne nawozy
z chemicznej fabryki „Ceres“ Th. Pyrkosch 

w Raciborzu
poleca ;od gwarancyą rzetelnej treá* i pojedynczo i 

^ w la 1 lnkacu wagonowych po cenach fabrycznych.
É S. CcuriD.t w Mikołowie, s

Si gg .ÍÓŽ3 ggaśsgs
jIE. Slmenauer w Boźdzleniu,

P di wn ej Hi imburgar,
poleca:

kasze
B 0

Wielki skład flanelów, barchaun, chust,
- ® miru, jedwabiów, materyj na ubiory, po naj­

tańszych cenach.
“U Cukier fuut po 80 fen.
b-o1 Kawa palona xti funta po 25, 30, 85, 40 fen.
g-g Mydło funt po 28 fen.
, S Sk*ad mąki katowickiego młjna
a-? Wszelkie towary żelazne, pa.ę na dachy, gwoździe
■ tlachy, cement, zamlittd. po najteńszych cenach

Redaktor odpowiedz** 1. ty J. ZLorek Bytów: Rozlitik. — Drukarń*a „Katolika' Bjtom-Ror^bij-k 1 nakład L. Redz'jbiewiikiei w Krnřwicy,

Dodatek,



1886,3r. 75. Bytom-Bozbark, dnia 24. Wfześnia.

Dzieje dzisiejsze Kościoła.

Zmiana modlitw
odmawianych po každéj cichéj Mszy iir.
Z rozkazu Ojca św. Leona XIII odmawialiśmy 

ed początku r. 1884 znane modlitwy po každéj 
cichéj Mszy św. Bóg wysłuchał nas: otrzymaliśmy 
W gtównéj części to, o co „w potrzebach naszych“ 

1 pokornie prosiliśmy. Teraz rozporządził Ojciec ś. 
zmianę, ale tylko co do ostatniéj modlitwy i we­
zwania, które kapłan po łacinie odmawiać ma. 
Zamiast obecnych potrzeb, na jakie w do- 

1 tychczasowéj modlitwie główny nacisk był poło­
żony, odtąd nawrócenie grzeszników, 
wolność i podwyższenie Kościoła i 
obrona przed duchami złymi na pierw- 
izem miejsca stoi.

A więc, jak dotąd klęcząco odmawiać będzie­
my: trzy Zdrowaś Marya, Witaj Królowa, a po 
słowach: Módl się za nami święta Boża Rodzi­
cielko — Abyśmy się stali godnemi obietnic Pana 
Chrystusowych, odmawiać będziemy po łacinie 
modlitwę powyžéj wspomnionéj treści i wezwanie 
św. Michała krchiinioła, księcia wojska niebie­
skiego, aby nas bronił przeciw złości i zasadzkom 
diabelskim.

— Wyrcburg. W tych dniach 14 osób 
wyjechało ztąd na misyą Trapistów w Marianhill 
w Afryce. Pojechała też nauczycielka, która tern 
będzie uczyła dzieci murzyńskie.

— Ojciec św. wydał nową encyklikę, w któ­
rej rozporządza jak ma być urządzony Ki ściół w 
Wschodnich Indyach w Azyi.

Widać z tego, jak Ojciec św. trobkli „ie zaj­
muje się sprawami Kościoła na całej koli ziemskiej. 
W Indyach, gdzie Auglicy panują, stó^unki Ko­
ścioła są wcale znośne i tam też porządek da się 
łatwo zapro radzić. Daleko większe kłopoty spra­
wiają Ojcu św. Chiny Tam Francuzi mają swoje 
kolonie i prowadzą c.ąglj wojny z Chinami, a w 
tych wojnach padło kilkadziesiąt tysięcy chrześci­
jan od chińskich noży. Ojciec św porozumiał się 
tedy z Chinami i chciał wysłać do Pekingu sta­
łego noncynsza, któryby przed cesarzem chińskim 
bronił katolików. Kiedy nkłady już do skutku 
przychodziły, zaprotestowała Prancya, widząc w 
tem ujmę dla swej powagi w Chinach. Ojcieo św. 
przyofc icał tedy Francyi, że stałego nnncynsza 
nie pośle, tylko nadzwyczajnego i tymczasowego 
legata, to jest powiernika swego. Legat papie: ki 
już się ciał do Pekingu wybrać, tymczasem F.an» 
cyastawia nowe krnczki i powiada, że wysłannik 
papieski nie ma mieć żadnej władzy w Chinach 
i że w wszystkiem musi być zależny uď posła 
francuskiego w Chinach. Gdyby się Ojciec św. 
taa to zgodził- to wszelkie układy z Chinami byłyby 
nadaremne, bo cesarz chiński dla posła papieskiego 
gotów zrobić to i owo, ale dla Francuzów nie 
zrobi nic. Ojciec św. układa się ciągle z Francyą 
i dotąd nie wiadomo sszcze, jaki koniec weźmie 
ta sprawa.

Sprawy spółeczne.
Pewna gazeta obrachowała, wiele to zapłaty 

niektóry autor, poeta za swoje utwory albo pisarz 
za swoje dzieła żąda i otrzymuje. Ale daleko le- 
pifcj jesziÆi każą sobie płacić za swoje prace ci 
panowie i panie, którzy w koncertach albo w 
teatrze występują jako śpiewacy. Niejeden z nich 
ma rocznie więcej, dochodu czyli pensji, niż nasi 
ministrowie. Pani Adeli®a Patti, najsławniejsza 
śpiewaczka nigdzie nie z&wier& ugody na pewny 
czas, lecz jak ptaszek cudnie śpiewąji ey przelatuje 
z jednego kraju do arcgiego i tylko tam swym 
czarującym głosem śpiewa, gdzie ludzie lubiący 
śpiew czyli świat muzykalny ma dosyć złota, aby 
Jej za jeden wieczór zapłacić tyle tysięcy, ile gamą 

*da Niedawno w Paryżu śpiewała w teatrze 
trzy aryje i dostała za to 15,000 Franków. Jakiś 

ławy człowiek porachował wszystkie nóty w 
tych 8 pieśniach i obliczył, że pani Adelina Patti 

każdą pojVfyńczą nótę dostała 10 talarów. W 
Londynie otrzymała za jedno tylko wystąpienie 
*0,000 Marek, a w Madrycie płacono jej za 6 wie- 
®*orow 63,000 Marek.
. , połowę tańszą jest pani Nilson, która za 

wieczór koncertowy bierze 5000 Franków, 
gucnasyconą w grabieniu pieniędzy jest francuzka 
j" 61 kardt Ta pani w NowymJSwiecie, to 

w Ameryce, bierze za jeden wieczór 4 do

6000 Franków. W Petersburgu dostała każdy 
wieczór 2,500 rubli, a w Berlinie za jedno wystą­
pienie w operze 8000 M?:rek. Zdaje się, że wszyst­
kie swoje 1 nkurentki w dochodach za swoje wy­
stępowanie w krótce jeszcze daleko prześcignie 
Polka Marcela Sembrich. W Hamburga na 60 
koncertów została angażowaną za 240.000 Morek, 
a pewien Amerykanin chce jej teraz 400,000 M. 
ofiarować, gdyby tylko 50 wieczorów w Ameryce 
chciała śpiewać. Są to prawdziwie bajeczne sumy. 
Lecz musimy wyznać, że się Marcella Sembrich 
daleko większą odznacza dobroczynnością dla uuo- 
fich, niż jej koleżanki. Otrzymawszy w Berlinie 
4200u Marek — ofiarowała z tej sumy 7000 Mk. 
dla ubogich. — Paulina Lnkka tylko rzadko wy­
stępnie fi i i tak dość znaczne pobiera sumki, n. p. 
w Berlinie v Filharmonii za jełen koncert otrzy­
mała 5000 Mar~k. — Panna Len ann jako pierw­
sza śpiewaczka przy berlińskiej operze pobierała 
rocznie 18,000 Marek i 20 Marek za każde wy­
stąpienie. Ten kontrakt jej się nie podobał, zła­
mała go i poszła do Anglii, gdzie każdy wieczór 
zarobiła 400 Dolarów. — Pani Kraus została zgu 
dz ;ną dla wielkiej opery w Paryżu; tam będzie 
40 wieczorów występowała i dostanie za to 60,000 
Franków i 4000 Franków miesięcznie za próby. 
— Wiedeńska śpiewaczka pani Mircel nie chce 
śpiewać, jeżeli za jeden wieczór nie dostanie 500 
Reńskich. Ma się rozumieć, &e te panie artystki 
jeszcze otrzymują znaczne sumy jako roczne uen- 
sye, jeżeli przy jakin teatrze stale są zatrudnione.

Pani Sembrich-Kochańska zawarła ugodę z 
dyrektorem Pollinim i odbędzie w czasie od paź­
dziernika do maja podróż po Enropie. Pani ta 
ma w ciągu tego czaSff wystąpić 50 do 60 razy 
i otrzyma za każdy występ 4000 Marek, a więc 
ogółem 200,000 do 240 000 Marek.

Podobnie ma się rzecz z mężczyznami, — 
artystami. Najwyższą pensyą pomięd/y śpiewa­
kami ma pan Lastalle, barytonista przy wielkiej 
operze w Paryżu, który rocznie ďostaje 100.000 
Franków. Pan Götze pr/y teatr ie kolońsk m ma 
60,000 Marek rocznie, a pan Bötel, który przed 
;ilku laty jeszcze we Wrocławiu był ubogim doroż­

karzem, ma teraz w Hamburgu 80,000 Marek 
myta. Pan Antoni Shott niedawno we Włoszech 
8 razy śpiewał rolę Tanhenzera i za każdy wie­
czór zgarnął 1000 Franków. Podobnie Polak 
Mierzwiński w Berlinie za jeden wieczór echował 
do kieszeni 2000 Marek. Porównajmy teraz to, 
co nasi ministrowie roczna pobierają. " Książę Bi­
smark dostaje ze wszystkim 54,000 Marek, a inni 
ministrowie n. p. Pattkammer, Scholz i Gcssle.- 
tylko po 86,000 Marek. A jak wielkie prace i 
zmartwienie ma każdy minister, nie wspominając 
wcale niewdzięczność parlamentów i ludu, podczas 
kiedy wymienionym artystom lad nie tylko choinie 
płaci bajeczne te sumy za chwilową pracę, ale 
jeszcze hucznemi oklaskami wdzięczność swoją 
okazuje. . Jest to zwyczaj na naganę zasługujący. 
Za boskie dary, — bo piękny głos śpiewaków 
przecież jest takim darem boskim — z jednej 
struny żądać, z drugiej strony dawać tak wysokie 
sumy za śpiew, co w jednej chwili się skończy i 
przebrzmi. Czasem się lud oburza, ale judnał 
płaci, co owi artyści żądają, aby słyszeć sławnego 
śpiewaka. Niejeden bogaty, co na ubogich, na 
pogorzelców albo na kościół iaki nic nie chce dać, 
albo tylko dla wstydu parę groszy ofiaiuje z naj­
większą gotowością płaci 20 Marek, aby się pół 
godziny mógł przysłuchać pani Adelime Patti. 
Ile łez możuaby otrzeć, ile ubogich przyodziać 
temi pieniędzm , które nie jeden z tych śpiewa­
ków jeszcze tego samego wieczora przegia w karły, 
albo z innem* przehula w nocyl Czyby sejm nie 
mógł uchwalić j8k:ego prawa, któnby ograniczyło 
cokolwiek żądania takich artystów, a tem samem 
obroniło publiczność przed nieaumiennem wyzyski­
waniem przez n:' :h. Przynajmniej powinniby pi wcy 
procent z swego ogromnego dochodu płacić każdą 
rażą do kasy ubogiej, a kiedy tego nie chcą do­
browolnie uczynić, trzeba m ten obowiązek przy­
pomnieć w taki sposób.

Pilny list.
Historyjka codzienna.

Pan Pospieszyński napisał pewnego dnia z rana 
bardzo pilny list, który natychmiast miał odejść, 
i oddał go służąc [j Mary wie:

— Zanieś — iekł — ten list na pocztę, ale 
zaraz, bo bardzo pilny 1

Maryśka odbiera list, ale że deszcz leje jak 
z cebra, więc nie ma ochoty dla jednego listu iść

i na drugi koniec miasta, na pocztę. Ale list od­
dany być musi, a że służąoy w sąsiedztwie, Au­
tek, bardzo dla niéj był usłużny, więc idzie do 
mego i prosi:

— Mój Antku, zanieś mi ten list na pocztę, 
bo ja fie mam ani chwilki czasu, a ten list bar­
dzo pilny 1

Antek nie może nic Maryśce oamówió, i już 
zabiera się do wyjścia, gdy widzi przejeżdżającego 
parobkr oberżysty z drugiego r.ońca miasta.

— Słuchaj, Stachu! — woła na niego, — ty 
tam przejeżdżasz kolo poczty, więc wstąp i oddaj 
tjn list, bo bardzo pilny.

Stach uczynny odbiera list, kładzie go do kie­
szeni i jedzie. Ale do piczty daleko, a Stach się 
zamyślił i zamyśle, y pocztę minął, przyjechał do 
domu i cały dzień był zajęty pracą. Wieczorem 
późno przy rozbieraniu się wypada list z kieszeni.

— A do kata! Zupełnie zapomniałem o liścieI 
mówi zakłopotany i czemprędzćj Doluca cnłopakowi 
stajennemu, aby jutro z rana natychmiast list za- 
n ósf na pocztę, bo bardzo pilny.

Ch’opak nie zapomniał i już wychodzi z do- 
.uu, kiedy mu się dobra nadarzyła okazya w oso­
bie znajomego piekarczyka, Kuby, który właśnie 
bułki był przyniósł.

— Ady Kuba, jak będziesz przechodził koło 
poczty, oddaj ten Úst, bo bardzo pilny!

I Kuba nie był gorszym od drogich, i chę­
tny ac posługi, wziął list, schował do kieszeni, 
pog wizdując Subie, chodził z bu kami od domu do 
dunu; a że list w kieszeni nie krzyczał, więc też 
nie dziw, że go nie miał w pamięci i przypomniał 
go sobie dopiero w domu pana .Po^pieszyńskiego 
ta widok Maiyśki, wybierającćj się na targ z ko­
szykiem.

— Panna idrie do miasta, więc niech panna 
zabierze mi ten list na pocztę, bo ja go zapomnia­
łem oddać, a jest bardzo pilny.

Maryśka właśnie chce list odebrać, gdy pani 
Pospieszyńska wchodzi do kuchni, widzi że Ma­
ryśka odbiera list od pie tarczyka, więc natych­
miast list przyjmuje i nie patrząc na adres z obn­
iżeniem ivpuda do pokoju męża.

— Słuchaj! — mówi drżąc cała od gniewu — 
Maryśka musi wyjść z domu. ona ma jakieś kon­
szachty z piekarczykiem. W tej chwili złapałam 
ith na gorącym uozynku, gdy odbierała od niego 
ten list!

Pan Pospieszyński odubrał list, spojrzał i 
podskoczył jak oparzony:

— A do krcóset milionów! To mój list! A 
niech to j.cśijste...! Ale teraz sam go zaniosę ną 
pocztę, bo bardzo pilny!

Niema ślepego przypadku.

W Berlinie pochowano niedawno temu bardzo 
zacnego kupca, który zawize gorączkowo powsta­
wał przeciwko tym, co w jego obecności mówili 
o „przypadku", lnb wybawieniu człowieka z nie­
bezpieczeństwa przypisywali ślepemu trafowi; nie- 
a.achwianą on miał wiarę w Opatrzność Boża, 
która go, jak to często opowiadał, z niebezpieczeń­
stwa okropną wybawiła śmierci.

Jako dwunastoletni chłopiec uciekł on był 
rodzicom, aby się udać do Szczecina i ztamtąd na 
okręt. Nie miał ani papierów legitymacyjnych, 

też pieniędzy, to też nie dziw, że nikt go ua 
no s mech .‘w pizyąć do domu, iż wieczorem mu­
siał posznaao sobie schronienia w jakim kąciku
w * !ż- w razie na otwartem pola.
W takiem położeniu był w pewnej wsi „iec leko 

mplina; tu schronił się na imentarz i położył 
^lę w otwarte okno sklepa kościelnego, aby w ten 
sposób mieć jakie takie schronienie przed doazczam 
ule. nym. Ncc była ciemna, deszcz coraz moc­
niej zacinał w okno, a chłopiec usuwając się przed 
deszczem wpadł do sklepu kościelnego; że jednak­
że nic s„bie nie zrobią ani nawet mocno się nie 
t tłukł, więc położył się na ziemię i spał sm>»y»nę 
aż do rana. Gdy się nazajutrz obudził, przekonał 
się, że jest w sklepie grobowym, w którym dwie 
stały trumny; okno było ośm stóp wysoko « ścia­
nie umieszczone, ściana była prosta i gładka, a 
oprócz dwói h czarnych trumien, które stały w 
sklepie, nie było w nim żadnego przedmiotu, któ­
ryby sobie mógł pod okno podstawić. Teraz do- 
fiero strach mu zajrzał w oczy, a chociaż do sa­

mego wieczora krzyczał przeraźliwie, ża aż ochrypł 
zup finie, nikt go nie słyszał; a tak spędził dzień 
cały i drugą nuc wśród głodu, pragnienia i trwogi.

Na drugi dzień z rana nie mógł już dla zby­
tecznego osłabienia krzyczeć, — w tem naraz uzly-



dzał, że ktoś klacz kładł w zamek. Uradowany 
zerwał s:ę i przyskoczył do drzwi. Otworzyły się 
też drzwi, a w nich pokazała się dziewczyna z la­
tarnią i miotłą. Dziewczę przerażone zatrzasnęło 
drzwi, zamknęło na klacz i uciekło, ale niezadługo 
potem nadeszło kilkoro ludzi: dziewczyna z ojcem 
swym, nauczycielem i kilku wieśniaków. Zapro­
wadzono th'opca do wójta i tam musiał opowie­
dzieć, w jaki sposób dostał się do sklepu. Nauczy­
ciel, starzec poważny, przeszedł się kilka razy w 
zamyśleniu po izbie i rzekł: „Słuchaj chłopcze, ty 
bbzwątpienia jcsieś nicponiem, ale Fan Bóg ma 
względew debie widocznie irne zamiary, bo tylko 
Jemu zawdzięczasz, żeś uniknął śmierci głodowej. 
Okno tego sklepa tak jest położone, że chyba tylko 
w Niedzielę ktoś znajdzie się w jego bliskości, a 
krzyku twego nikt nie byłby usłjszoł,“ (Wie­
dzieć trzeba ze w kościele protestanckim nabo­
żeństwo nie odprawia 3ię w powszedni dzień tylko 
w Niedzielę, więc też nikt w tygodniu do kościoła 
się nie zbliża). Nauczyciel opowiadał dalej, że 
jnż przeszło rok temu nie przyszło mu na myśl 
hazaó zamieść i wyczyścić grobowiec państwa tej 
wsi; dziś rano nagle przyszła mu ta mysi i ch - 
ciąż się namyślai, czy córka niema dziś jakiej pil­
niejszej roboty, tc jednakowóż nie mógł się pier­
wotnej myśli pozbyć i jakoby silą niewidzialną 
p. rty, naka*,J córce zamieść grobowiec. W ten 
sposób znaleziono chłopca w sklepie, inaczej bo­
wiem byłby musiał umrzeć z głodu.

To było powodem, iż ów samiec zawsze ma­
wiał, że niema ślepego trafu, ślepego przypadku, 
ale wszjstko się dzieje z woli i zrządzenia Opa- 
trznosd.

Rozmaitości.

* Z Afryki. Witle rządów posila swe okręta 
'/u morze i zabiera tam kraje, aby mieć zyski, 
aby swoje towary tam drogo sprzedi waó, a tam 
tejsize taoio albo darmo nabywać. Oto, aby sk­
rzyć ta>r chrz?śc jaństwo pomiędzy poganami, mniej 
chód/. . Nawet wieta rządów jest prze zkodą, że 
się chn eścijańitwo w krąjach zamorskich nie sze­
rzy, bo poganie widzą chciwi ść i z'e przymioty 
Europejczyków, luisyonarzom nie dowierzają. Czę­
sto Europejczycy pr/ywoż«, poganom wódkę, aby 
ich rozpió, a potem za wódkę dostać od nich ko­
sztowni rzeczy zamorskie, pióra strusie, słoniową 
kość, drogie nami. nie i t. d. Mądrzejsi z ludzi 
zamorskich to uznawają. Oto oo pisze książę z 
Nune w Afryce zachodniej do biskupa Orowtkera, 
murzyna: „Pis: ę ci z powodu wódki, która znisz­
czył« nasz kraj. Wódka zepsuła nasz lud, wódka 
odebrała r.-zum nas zym ludziom. Wydałem prawo, 
aby nikt nie kupował, ani nie sprzedawał wódki 
Jezen kto będzie sprzedawał wódkę, to dom jego 
będzie zniszczony. Kogo się spotka pijanego, ten 
zostanie zabity. Na Boga i Proroka, ty Bisku­
pi musisz nam pomódz. Tobie zaufamy, nie po­
zwól, aby sie nasz kraj zniszczył w skutek wódki. 
Niechaj ö'ig Tobie i dziełu twojemu błogosławi“. 
Takii są stawa króla z Nupe.

Kiedy jeden mnrzjn umarł skutkiem pijań­
stwa, to naczelnik murzynów prosił misyonarzy, 
aby wystąpili u ludu przeciw wódce. Brat króla 
Moszesza Afrykanina, chodził po kraju i miewał 
lffl-iT ja przeciw pijaństwu, iak jc.ki ayiostół. Pra­
wie wszy cy naczelnicy i lud zaniechał, wódki. 
Wydano ostre pri wa przecie wprowadzeniu wódki, 
szynki pokasowano.

Ten afrykański książę mdi/yński jest do­
prawdy wzorem do naśladowania dU wielu krajów 
chrześcijańskich. Udaje się do biskupa w zaufa­
niu, aby za ponmeą reiig-i zniszczyć grzech, a za­
prowadzić cnotę w kraju. Rozumie on lepiej, 
aniżeli niej« den rząd eur< pej*ki, że władza świecka 
musi być polyc^ona z kościołem ku szczęściu kraju, 
że szczęście to opa te jest na cnocie, a grzech 
mu przeszkadza; że samemi pr wami i karami 
świeckiemi nie można uczynić ludzi dobremi, a od­
wieść ich od złego.

Nie dba tt-u afrykański książę o to. aby miał 
zyeki z p.datków od palonych trunków, od szyn­
ków, od handlu wódką, od cła od wódki zagra­
nicznej i t. d. Widzi on ja-no, że co kasa kraju 
zyska t dochodów wódVi, to sto razy więcej traci 
przez to, ïe obywatele tracą siłę, cnotę i mierne 
przez sposobu iść, jaką im dają gorstlnie okowity 
i szynki do picia i upijania się. Niejeden rząd 
chrześcijański w Europie me muże wydać ostiyih 
praw przeciw wódco i wysukim podatkom, aby 
dochody do kas poblicznych siy n e zmniejszyły, 
aby fabrykanci spirytusu me mieli szkody.

W Afryce brat księcia czyli króla rob: się 
misyonarzem przeciw wódce, a w Europie nieje­
den stawia zakonnikom misyonarzom, najlepszym 
wojownikom przeciw pijaństwu, zapory i przeszko­
dy w ich działalności.

* Ameryka. Pojedynczy robotnik nic nic 
znaczy, siła w towarzystwach. Wielki Związek 
„Rycerzy pracy“ liczy około 5 tysięcy pięćset 
Kółek lokalnych, do 700,000 członków i rozpo­
rządza snacznemi cunduaz&mi. Zaiuzune w roku

1869 przez jednego z krawców w Filadelfii Ste- 
fens’a, przez kilka lat osłaniało się przed władzami 
iak najgłębszą tajemnicą, mimo to było ogólnie 
znane robotnikom i przeprowadziło na ich korzyść 
różne ustępstwa ze strony chlebodawców. Parę 
kryżów, nakreślonych kredą na miejscu umówio- 
nem w większych miastach, wystarczało do zgro­
madzenia w krótkim czasie tysięcy wtajemniczo­
nych. Od r. 1881 Związek ten działa jawnie. 
Charakterystyczną jego cechą jest to, że postę­
pując drogą praw, wyzyskuj każdą zdarzającą się 
sposobność, nmie czekać cierpliwie, unika tłumnych 
zebrań i strejkowania, do którego ucieka się tylko 
w razach nadzwyczajnych. Trzyma się przy tem 
hasła: „Co szkodzi jednemu, szkodzi wszystkim!“ 
Na czele Związku stoi obecnie „jeneralny mistrz 
robotników,“ Powderby, Irandczyk urodzony w 
Pensylwanii, obdarzony wielką siłą wymowy, ener 
gią i wyznający stósunkowo umiarkowane zasady. 
Każdy robotnik starczy nad lat 18 może być człon­
kiem Związku, bez różnicy płci, rtligii i narodo­
wości. Wyłączeni są bezwarunkowo: bankierowie, 
adwokaci, giełdownicy, szulerze i szynkarce. Człon­
kowie płacą wpisowego pół dolara, prócz tego mie­
sięcznie 40 cent. „Generalny mistrz“ pobiera 1500 
dolarów pensyi, trzej podwładni mu członkowie za­
rządu, sekretarz, kasy er i kontroler od 800—1200 
dolarów. Do Kółek lokalnych należą członkowie 
jednego tylko procederu, do Kółek okręgowych 
członkowie wszystkich gałęzi pracy. Celem zwią­
zku jest materyalna i moralna pomyślność robotni­
ków oraz zabezpieizenie owo: ów ich pracy. Dla 
osiągnięcia tego celu Związek usiłuje przeprowa­
dzić drogą prawodawczą różne reformy, między 
temi: zakaz pracy dzieci nie mających lat 15 i 
ograniczenie pracy dziennej do 8 godzin, utworze­
nie sądów rozjemczych między robotnikami a chle­
bodawcami; nadanie własności ziemi publieznéj tym, 
którzy ją własnoręcznie uprawiają; zakaz sprowa­
dzania robotników z zagranicy; upaństwowienie 
kulei żelaznych, telegrafów i \ elefonów; zastąpie­
nie systemu najmn przez pracę zbiorową; zniesie­
nie banków i pożyczek procentowych i zaprowa­
dzenie narodowego systemu pieniężnego.

Sen pijaka.
„Powiedzcież, mój Janie, co się to wam stało 
Ze napoju z piekła teraz nie pijacie,
I szczęście do chaty, jako wiatr zawiało,
1 wy się najlepiej w naszem siole macie?“ 
„Powieść to dość długa, ale w niej nauka,
Więc słuchajcie Tomku, a może zapuka 
Do serca waszego i brzydkiej gorzały 
Pić już nie będziecie, póki żywot cały.
Raz wracając z miasta, a spity jak beka, 
Zasnąłem w przekopie podścieliwszy błoto;
W tem rzecz się okropna marzy w głowie człeka, 
Ona to sprawiła, żem szczęśliw jest oto.
Słuchajcie no dalej! jak mi się marzyło,
Jak mnie to widzenie nadzwyczaj strwożyło.
Gd ieś pod piecem siedzę, z dziury twarz wy-

[chylam
I dokoła siebie het oczyma strzelam;
I ujrzałem izbę; jej ściany ze smoły,
A smoła uciąż gore.... na ścianach są kości, 
Trupie głowy tlące; a na środka stoły,
Na stole zaś kosa, goiło śmiertelności.
A straszno w tej izbie, że już na wspomnienie 
Włosy mi się jeżą i wpadam we drżenie.
W tem: stuk, puk, bęc, bęc, bęc! trzępą się aż

[śc any
— Drzwi z trzaskiem wylecą — ja zaś chowam

[głowę;
Wchodzi orszak długi — niby jakieś pany, 
Dziwne mieli kształty, coś przedpotopowe,
A wiecie, kto to były te brzydkie osoby?
Ojl były to straszne te lndzkie choroby.
Usiedli wraz oni po za wielkim stołem,
Jeden z nich, powstawszy ryknął dzikiem głosem: 
Otwórzcie swe księgi! i wszyscy — nie społem — 
Lecz każdy ko;ejno — głośno — nie pod nisem, 
Oświadczy, jak wiele przez ten rok ubiegły 
Rodzaju ludzkiego wyniszczył swą mocą!
Tyfus tak odpowie: moje władze sięgły 
Daleko, szeroko, szczególnie to nocą 
Męczyłem ród ludzki, co poświadczą groby,
I w nich od mej władzy leżące osoby.
I tak się chwaliły: Sachoty, Zgryzota,
Kolka, Febra, Kurcze, Gorączka, Ginchota. 
Wyście, niczem! wrzaśnie wnet pijaństwo dziko; 
Przypatrzcie się na świat, co ja zmiatam człeka, 
Lejąc weń gorzałkę, jako w dziecię mleko,
Co ja zniszczę w roku, wam tizeba pół wieka, 
Ja dla was podstawą, bo gdy ja zrujnuję,
To zdrowie człowieka, szczególnie młodego,
Każdy z was dopiero choroby buduje 
Na takim, to łatwo przystąpić do niego.
Lecz to jeszcze mało! daję dobrą porę 
Biesowi taigować; on też kontent z tego,
Ćhwy.a w swoje szpony pijaczynę, zmorę, 
Wysącza zeń dobre, a złe drzewo szczepi,
Ale pfn! tu pijak, bo cznję gorzałę,
B mkać go tu wszędzie, to się go pokrzepi; 
Oddamy go zaraz pod biesowską pałę.
I jnż mnie za włosy do cierniu wrzucili,

I jnż ogtniaści ubranie zrzucili,
Co na sobie miałem, a Lucyper z tronn, 
Dobywszy ze siebie jakby lwiego tona,
Wrzasnął z całej siły: wszak on jest spragniony; 
Napoić, nakarmić, ogrzać i chłodzić!
I jnż wszyscy djabli niosą na przegony,
Smoły rozpalonej, by usta osłodzić.
Ata nie w kieliszkach, lecz we wiadrach srogich, 
Szamocę się z nimi, u«ta rozwierają,
I napój wlewają wśród katuszy mnogich;
Potem pięśi ią w brodę i usta zwierają.
Napoiwszy dobrze, pot en mnie prowadza 
P°d ulewę deszczu żywicy palącej,
I tamci mn.e Tomku pośród ognia sadzą,
Pośród tłuszczy djabłów straszliwie cuchnącej. 
Znów łap mnie na rogi pod chmurę gradową,
I tam mię sadowią na skałę ludową;
Zawszě.d zaś grad bił mnie niezmiernej wiel-

[kc
Zdawało się człeku, że pomiażdży kości.
I znów ci mnie Tomku! na rogi chwytają,
I do palą'ego siarczyska wrzucają.
I możebym bracie jnż z piekła nie wyszedł,
Gdyby mnie synalek obudzić nie przyszedł. 
Otrzeźwiwszy się już, pomyślałem sobie:
Mam ja przez gorzał ię przedwcześnie ledz W grobie. 
W piekle zaś okropne ponosić katusze,
I tę, co mi Bóg dał, oddać djabłn dnszę?
O! nie spojrzę nawet na brzydką gorzałę!
I tak też zrobiłem — i mam spokój święty;
Fan Bóg mi na rolę śle łaski nie małe,
I szczęśliwy jestem bez wódki przeklętej.

* Nowi bracia sljamsey. W Wiedniu znajduje się 
obecnie para bliźniąt, znełych z sobą tak samo jak dynni 
niegdyś bracia sijamscy. — Są to dwaj chłopcy pochodze­
nia włoskiego, urodzeni w pobliżu Turynu, 'iczący lat 0, 
Jan i Jakób Tocci. Zrośnięcie rozpoczyna się poniiśj ra­
mion. Himo to posiadają bliźnięta osobne organizmy : inne 
płuca, serca, ręce i najgłówniejsze organa. Tylko nogi 
mają wspólne: prawy prawą, lewy lewą. Nogi te są tak 
słabo rozwinięte, źe nie mogą utrzyma«! podwójnego ciała. 
Każde 7 bliźniąt, rozporządzając w°zyrtki mi zmysłami, 
żyje własnem życiem. Bywa czasami, że się Jakób śmieje, 
kiedy Jan płacze; że pierwszy śpi, kiedy drugi czuwa. 
Wspólnie pracują w nich organa trapiące. Chłopcy lubią 
się. gawędzą z sobą, bawią się; kłócą się tylko wtedy, gdy 
jeden z nich chce spad, a drag. pragnie cznwad. Umiąją 
oni pisad i czytać. — Profesor YirJiow, który ich banał, 
oświadczył, że mogą dojśd późnego wieku. Wiadomo, że 
bracia sijamscy, dożywszy lat 40, umarli razem.

* Cesarz chiński obejmie rządy w roku przyszłym. 
Przed niedawnym czasem przyszły władzca państwa nie­
bieskiego dopełnił wyboru oblubienicy z pomiędzy 82, zgro­
madzonych w pałacu jego, a przybyłych z całćj Mandżuryi 
dziewic szlachetnego rodu. Niektóre z nieb przybywały 
setki i tysiące nawet mil dla poddania się oględzinom w 
Pekinie. Cesarz wybra1. trzy hoże dziewoje, z których znów 
po głębszym namyśle jedna otrzyma tytuł istotnéj cesarzo­
wi. dwie pozostałe zaś mianowane będą: jedna cesarzową 
„wumodnią*. druga «zachodnią“. Tak każe starodawny 
zwyczaj, od czasu, jak n andżurska dynastya objęła pano­
wanie nad państwem niebieskiem.

Vadestano.

Chociaż pierwsi mężowie ranki leczeniu
w Europie je zbadali i gorąco poleci i, a większa zęm le­
karzy ji dzisiaj przepisuje, to jednak wielu jeszcze jest 
powątpiewających, którzy się nie mugą zdecydować na to, 
aż by zamiast o wiele droższy h środków jak rabarber, 
g irzaa w la, salzburgskie krople i t. J. spróbować apte 
kana R. Brandta pignłek szwajcar ikich (do nabycia po 
1 marce pudełko w aptekach) a jednak jesteśmy przekona­
ni, że przyjemne, pewue i nie-akidliwe skutki ich nawet 
najdelikjtnie s<ą naturę nad spodziewanie za pokoję W ap­
tekach trzeba żądać zawsze R. Brandt’) pigułek szw>jcar- 
skich i zważać na biały krzyż w czerwonym polu i pod­
pis R. Brandta.

Poczta redakcyi.
Na żądanie zaświadczamy, że ostatniej korespondencji 

i wierszy z Królewskiej Hnty nie pisał p. Walenty V, inklcr 
z Chropaczowa.

— U. K. w R. Podatek komunalny trzeba w każdym 
razie płai.Ć, jeżeli za wysoko o^zacov aiiy, można reklamo­
wać. Władza ma prawo żądać potrącenia ze zarobku za­
ległych podi tków.

Wrocławskie ceny targowe.
Płacono za 100 kilogramów czyli 200 fartów:

m. fen. m. fen.
Pszenica biała (nowa) . . od 14 80 do 16 00

„ żółta..................... 14 80 » 15 80
Żyto .................................... 12 70 M 18 80
Jęczmień............................... 11 20 » 18 00
Owies.................................... 9 50 M 11 20
Groch .................................... 18 50 » 16 80
Słoma za kopę..................... 87 00 n 40 00
Ziemniaki za 100 kilogr. . . 5 00 » 6 00
Siano za 50 kilcgr. czyli 100 funt. 8 00 » 8 80
Masło......................................... 1 10 n 1 80
Jaja kopa............................... 2 20 N 2 «0
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